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i Krwawe 
zamachy 


Rewolucyjna akcja hitlerowców w Tyrolu, Stycji i Wiedniu 


Wiedeń, 12-70 czerwca. 

Dzień poniedziałkowy przeszedł we 
Wiedniu bardzo niespokojnie. Na jednej 
gz głównych ulic została podłożona bomba 
Dod sklep jubilerski, która eksplodowała, 
Zabiłając właściciela Zakładu, Futter- 
Iwełssa, oraz raniąc 4 inne osoby. W po- 
bliżu ratusza eksplodowały dwie bomby 
w tym samym czasie mniejwięcei. Jedno- 
cześnie odbywały się na uuniwersytecie 
demonstracje studentów narodowo-socja- 
stycznych. 

Policja piesza 1 konna przybyła w 
znacznej sile, przyczem w pobliżu Burg- 
teatru i ratusza przyszło do powtórnych 
Staré, w których kilka osób odniosło cięż- 
kie rany. Policja przedsięwzięła specjal- 
ne kroki, cedem zabezpieczenia pokoju. 


Zamachy na austcjachich 
| moliukć 


Wiedeń, 12-g0 czerwca. 
= W niedzielę zostały wykonane dwa 
zamachy na znanych austrjackich polity= 
ów. Jak iniormuja z Innsbruka, odda- 
to kilka strzałów do dr. Steidle, znane- 
8o tyrolskiego przywódcy  Heimwehry. 
Jedna kula raniła go w ramię. Samochód, 
Z którego strzały Zostały oddane, miał 
Zniekształcony numer, tak, że nie można 
było ustalić pochodzenia samochodu. Do- 
tąd nie zdołano też ustalić żadnych da- 
Rych, dotyczących sprawców zamachu. 

Wedle innej informacji, pochodzącej 
Z Kirchdori koło Brucku, tylko dzięki 
brzypadkowi nie udał się zamach na sty- 
tyjskiego naczelnika kraju, b. ministra 
Rintelena. Było wiadomo, że dr. Rinte- 


len ma powracać pewną drogą, na której 
eksplodowały krótko przed minięciem te- 
go miejsca przez samochód dwie bomby 


Po zamachu w Junsbtuchu 


Wiedeń, 12-go czerwca. 

Zamach na przywódcę  Heimwehry, 
dr. Steidle, wywołał w Innsbrucku ogro- 
mne wrażenie, Dr. Steidla zostai ciężko 
zraniony w przedramię i znajduje się 
obecnie w klinice chirurgicznej. 

W ciągu nocy policja, wspomagane 
przez oddziały Heimwehry, obsadziła 
Dom Brunatny w Innsbrucku i przepro: 
wadziła rewizję, przyczem aresziowana 
obecnych tam przywódców narodowo- 
socjalistycznych. Równocześnie obsa- 
dziła żandarmerja I wojsko główną kwa- 
tere narodowych socjalistów w Inns- 
brucku, znałdującą się w pewnej restau- 
racji w śródmieściu. Wszyscy narodowi 
socjaliści, którzy się tam znajdowali, zo» 
stali aresztowani. 

„Der Morgen” przypyszcza, że w cią- 
gu dnia dzisiejszego będą aresztowanł 
wszyscy przywódcy narodowo socjali- 
styczni z Tyrolu. „Der Morgen” donosi. 
że akcja terorystyczna, wszczęta przez 
narodowych socjalistów, wywołała sta- 
nowczy zwrót w dotychczasowej polityce 
rządu austrjackiego. Zanosi się na da- 
leko idące zarządzenia przeciwko aktom 
teroru. f 

Z Grazu domoszą równocześnie, Że 
planowany był widocznie również 7a- 
mach na naczelnika Styrji dr. Rintelena. 
Droga, którą miał jechać autem dr. v. Rin- 
telen, została zniszczona dynamitem. 

Tylko dzięki przytomności umysłu 
szofera udało się uniknąć katastrofy. 


zatopiona łódź podwodną 


odkryto w ślebinach morza am 


Ryga, 12-go czerwca. 

Łotewscy rybacy odkryli przy pomo- 
€y nurków koło Windawy zatopioną w 
Cząsie wojny światowej łódź podwodną, 
Na głębokości 20 metrów. Łódź ta jest 
Zupełnie dobrze utrzymana. W łotew- 


skich kołach wojskowych przypuszczają, 
że chodzi o niemiecką łódź podwodną 
C. 26 lub 57. Wydobycie zatopionej ło- 
dzi podwodnej ma nastąpić w niedługim 
czasie. 


v 


Nowy Jork, 12-go czerwca. 
Na obszarze wystawy Światowej w 
Chicago wydarzyła się straszna katastro- 
samolotowa, w której zginęli pilot, me- 
Chanik i 8-miu pasażerów. Samolot, któ- 
wystartował ze zwiedzającemi wysta- 
€ do lotu okrężnego na placu wystawo- 
Ym, nagle runął na ziemię, a z gruzów 
buchnęły do góry wysoko płomienie 
la. Około 5 tys. automobilistów ob- 
wowało ten wypadek i pospieszyli na- 
yChmiat z pomocą, która okazała się 
tnalcżą daremną. Płomienie bowiem, 
ży ialaa" z miejsca katastrofy, uniemo- 
Wilały „bliżenie się do palącego się sa- 
lotu, Dopiero po zupełnem spaleniu 


się samolotu, wydobyto 10 trupów. Ciała 
były zupełnie zwęglone i zmiażdżone. 


© 
Lofnicy hiszpańscy 


przelecieli ocean 


Nowy Jork, 12-go czerwca. 

Hiszpańscy lotnicy wojskowi, Barbe- 
ran i Collar, którzy w sobotę wystarto- 
wali ze Sevilli do oceanicznego lotu na 
Kubę i do Meksyka, wylądowali w Ca- 
maguey (na Kubie). Jak wiadomo, lotni- 
cy ci zamierzają pobić rekord lotu długo- 
dystansowego. 


Król angielski, Jerzy V, dokonał wczoraj otwarcia Światowej Konierencji Go= 
spodarczej, 


Chiński magazyn prochu =Œ 
== wysadzony b powietrze 


Pekin, 12-go czerw 
W prowincji Czachar wyleciała w po- 
wietrze chińska prochownia, Cała straż 


prochowni w liczbie 22 żołnierzy postra- 
dała życie. 
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„Uroczysie otwarcie 
Swłafowej Konferencji Gospodarczej 


Londyn, 12-go czerwca. > 

W dniu dzisiejszym odbyło się tutai 
uroczyste otwarcie Światowej Konferencji 
Gospodarczej, skupiającej delegatów 67 
państw. d 

Otwarcia Konferencji dokonał król an- 
gielski 


Mac Donald 
(Anglia) przewodniczący konierencji. 


nie powitalne. Następnie przemawiał 
premier angielski MacDonald, przewodni- 
czący konferencji. 

Po tych przemówieniach dokonano 
wyboru biura konferencji. 


€ 
Zamach na Venizelosa 


zemstą polityczną 


Ateny, 12-go czerwca. 

Z rezultatów dotychczasowych docho- 
dzeń w sprawie zamachu na b. premiera 
greckiego Venizelosa wynika, że zamach 
został dokonany wyłącznie z przyczyn 
politycznych. Chodzi tu mianowicie o 
zemstę Za zamordowanie w czasie wy= 
borów przez zwolenników Venizelosa 
brata szefa policji ateńskiej. 


8 
1% osób rannydi 


m hatastrofie kolcjomej 


Praga, 12-go czerwca. 

W Turowie (północne Czechy) zde- 
rzyły się w niedzielę z powodu wadliwe- 
go nastawienia zwrotnicy pociąg osobo- 
wy z lokomotywą. Lokomotywa została 
zdruzgotana, a 14 osób z pośród pasaże- 
rów pociagu osobowego odniosło ciężkie 
rany 


Przedostatni dzień rozprawy w sprawie 
przeciwko urzędnikom skarbowym i Kotziaso- 
wi miał przebieg sensacyjny. Upłynął on na 
zada waniu pytań przez obronę najważniejszym 
świadkom oskarżenia, Pytania te były dla 
świadków bardzo nieprzyjemne, to też dener- 
wowali się i często nie chcieli wogóle odpo- 
wiadać. Wielką sensację wywołał fakt, „że te- 
ściowa osk. Kotziasa Mischokowa. która w 
drugim dniu rozprawy odmówiła zeznań prze- 
ciwko zięciowi, zjawiła się na poniedziałkowej 
rozprawie i oświadczyła, że po namyśle chce 
zeznawać, 

Na wstępie rozprawy sąd zawiadomił stro- 
ny, że rzeczoznawcy oświadczył, że zezna- 
wać mogą dopiero w środę, gdyż do tego 
czasu muszą badać księgi handlowe. Wobec 
tego obrona wniosła o przedłożenie jej orze- 
czeń rzeczoznawców na piśmie już we wto- 
rek wieczorem, by mogli z ich treścią się Za- 
znajomić ma czas. 

Po zawiadomieniu audytorium przez prze- 
wodniczącego, że teściowa osk. Kotziasa Mie 
schokowa jednak chce zeznawać, obrońcy w 
liczbie 10, kategorycznie sprzeciwiają się 
przesłuchaniu tego świadka, wywodząc, że już 
raz na wyraźne pytania oświadczyła, iż ze- 
znawać nie będzie, korzystałąc z dobrodziej- 
stwa ustawy. Jasną jest wobec tego rzeczą, 
że na świadka tego ktoś wpłynął i dlatego Zjan 
wia się on na sali rozpraw dopiero w ostat- 
nim dniu procesu. Dalej obrona dowodzi, że 
zeznania tego świadka nie będą przedstawiały 
żadnej wartości, guyż Liersch wyrażał się 
często, że świadka Mischokową ma w ręku 
do tego stopnia, iż musi zeznawać co On bę- 
dzie chciał, w  przecdwnym” bowiem- razie 
oskarży ją a krzywoprzySięstwo. '" o Z 

Sąd jednak mimo wszystko postanawia 
świadka” tezo przesłuchać. i , 

Teściowa Kotziasa zeznaje dla niego oraz 
dla oskarżonych urzędników skarbowych bare 
dzo Obclążająco. Wymienia ona z całą do- 
kładnością kwoty, które otrzymywaj od Ko0e 
tziasa urzędnicy, 

Mitschokowa często się denerwuje I na nle- 
które pytania zadawane jej przez zięcia ł 
obronę wogóle nie odpowiada. 

Obrońca dr. Zbisłarwski pyta świadka, czy 
wręczyła ona niejakiemu Welssowi swe pod- 
pisy in blanco w tym celu, by Weiss wypełnił 


Wtorek 


13 


Dziś Antoniego z Pad, - 
Jutr Bazylego b. m 
Wschód słońca z. 3 m, 36 
Zachód słońca g. 20 m. 23 
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TEATR POLSKI W KATOWICACH: 

Wtorek: o g. 20 „Pani prezesowa” (premiera). $ 

Środa: o g. 20 „Pan! Prezesowa“. * 

Czwartek: o g. 20 „Pani Prezesowa", 

Sobota: o g. 20 „Straszny Dwór'* (I występ opery 
<nrszawskiej). 4 

Niedziela: o g. 20 „Faus“, 

Poniedziałek: o z. 20 „Carmea”, 


KINA: 

Katowice: Capitol „W szponach grzechu” } 
„/Bezbromne dziewczę”, Casino „Czy zdradziła?” f 
„Wampiry wyścizów". Colosseum „Zakazana przy” 
goda" 3 „100 metrów miłości", Pałace „Szary dom". 
Rlalto „Ossnące plomienie". Union „Ostatnie dnl 
Pompei”. Dębina „Romeo i Julda". 

Król. Hatar Apollo „Pożeznagie z grzechem” f 
„Musieł się pobrać”. Colosseum „Tajemnica zam- 
ku Parlock“ £ „Mistrz pięśd”. Roxy „10 procent dla 
mnie i „Flip | Fiap w niewoli małżeńskiej". 

Bielsko: Apollo „Blaski i olenie miłości" I „ine 
dyis! grobowiec". Miejskie „Tajemnice kajuty 
okrętowej", Młedskie w Blałej „Kala I Artea". 


R RADJO: © 
Wtorek, 13 czerwca 1933 r. 

Katowice. 7 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne wsta- 
ja zorze”. 7,05 Gimnastyka poranna. 7,20 Muzyka (plyty). 
7,45 Audycja wesola. 11,57 Sygna! czasu. 12,05 Fragment 
„Jarmarku huculskiego“, 12,35 Muzyka. 14,55 Muzyka. 
16 Koncert solistów. 17 Audycja dia dzieci. 17.13 Kod 
cert symfoniczny. 15,135 „Na świętel Górze GQostyństief'". 
18,40 Muzyka lekka. 19,25 Rozmalłości. 19,40 „Na widno- 
kregu“. 20 Polska muzyka taneczna, 22 Muzyka tanecz- 
E1. 
Morawska Ostrawa. 6 Gimnastyka I rozmaitości. 11 
Koncert. 12,30 4 :3,40 Plyty. 14,50 Koncert. 19,25 Koncert 
orkiestry 28 pp. 20,20 Pleśni. 20,40 Koncert rosyjski. 
22.23 Muzyka taneczna. 

Wrocław, Gliwice. 6 Gimnastyka ł koncert. 12 Kon- 
cert. 13,15 I 14,10 Płyty. 16,30 Koncert. 18,25 Muzyka na 
gitarze. 20,25 Kabaret na płytach. 21,10 Słuchowisko. 23 
Kencent, 


Redakcja i administracja: Katowico, uł. Bobioskiego 11, teb. 960 do 962 
Generalny atak teściowej i żony na Kolziasa > 


Srzedostatni dzień: sensacyjnego procesu 


b2 aGzR: 


zaręczenie w miejsce przysięgi przeciwko 
Kotziasową i napisał w niem, co mu będzie się 
podobało, 

Świadek w pierwszej chwili odpowiada, że 
żadnych podpisów in blanco mie wręczała 
Weissowi, gdy jednak takie podpisy obrońca 
jej pokazuje, po długiem wahaniu i denerwo= 
waniu się odmawia na to pytanie odpowiedzi. 

Następnie osk. Kotzias zadaje pytania swej 
żonie. Pragnie on udowodnić, że Świadek ten 
mie może wiedzieć, co działo się w iego biu- 
rze, gdyż stale wyjeżdżał do Wiednia, Marlen- 
badu itp. Świadek mocno zdenerwowany nie 
chce odpowiadać. 

Dalsze pytania dotyczą sprawy kupna przez 
Kotziasa willi w Bytomiu, Żona zeznaje, że 
Kotzias wypożyczył od jej matki 12 tys. ma- 
fek na kupno tej willi. Gdy sędzia zwraca 
uwagę świadkowi, że zeznał, iż willa jest jei 
A: Kotziasowa mówi coś niezrozu= 
miale. 

Obrońcy włowodnili również, że Kotziaso- 


O 5 Z X“ 


wa przemyciła do Polski meble zakupione w 
Wrocławiu, Na to pytanie nie chce ona z po- 
czątku odpowiadać i po długim namyśle decy= 
duie się zeznać, że z początkiem maja 1932 r. 
zakupiła w Wrocławiu meble, które w tym 
Samym miesiącu przewłozła do Polski, zezna- 
jac w Urzędzie Celnym g zaręczeniu w miej- 
sce przysięgi, że meble te są Stare, 

Obronie w końcu udaje się w zupełności 
wykazać, że zezmanią tego świadka nie za- 
sługują na wiarę, W pewnym momencie sẹ- 
dzia nawet zwraca się do świadka ze słowa- 
mi: „Przecież Kotzias jest już dosyć zrujno= 
wany, niech więc świadek Zeznałe bez niena- 
wiści, przecież niech świadek będzie także 
trochę człowiekiem“, 

Na tem rozprawę przerwano do Środy, go- 
dzina 8. W tym dniu zeznawać będą rzeczo- 
znawcy, Oraz wygłoszą przemówienia proku= 
rator } Obrońcy, tak, że prawdopodobnie wie- 
czorem zostanie ogłoszony wyrok, 2 


5-.proceniowa obniżka zarobkó:. 


na kopalnia kruszcu 


W dn. 12 bm. wydała komisja pojlednawcza 
4 arbitrażowa wyrok w sprawie zatargu Za- 
robkowego w kopalniach kruszcu na Górnym 
Śląsku. Zatarg ten trwał 3 miesiące, praco- 
dawcy bowiem domagali się stanowczo 12- 
procentowej obniżki zarobków. Posiedzeniu 
komisji przewodniczył inż. Kossuth. 

Po dłuższej naradzie komisją wydała orze= 


rzenie, na mocy którego. zarobki robotnicze 
na kopalniach rud cynkowych j ołowianych 
znłża się © 5 proc. dla pozycyj od 1 do 52 i © 
3 proc, dla pozycyj od 53 do 65, Orzeczenie 
to obowiązuje od 1 czerwca br, przyczem 
najniższe pozycje pozostawiono bez zmian. 
Orzeczenie obowiązuje do 31 grudnia br. at 


w 


„Lasiępcy Hiilera na Król. Huic“ 


i dicieli pić zadarmo mwódke 


Prokurałor przy zamiejscowym wydziale 
Karnym w Król. Hucie, nakazał przeprowa= 
dzenie dochodzeń przeciwko Konradowi Kue 
nertowi z Król. Huty (Bogdaina 2) i Józefowi 
Frankowi z Król. Huty (Mariańska 29), którzy 
w dniu 22 ub, m, przyszli do składu Saula 


Grossberza (ul. Ogrodowa 49), gdzie zażądał 
wydania pieniędzy na wódkę, a gdy Gr. od- 
mówił, pobili go, następnie wybili szybę, a 
opuszczając w kofiou sklep, Oświaczyli, że są 
„zastępcami Hitlera na m, KtóL Hutę", 


— 
— 
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Urzednicy o 


swej niedoli 


Srzeciw redukcji w urzedadi państronrydh mamm 


W ub. niedzielę obradował w sali Domu 
Chrześcijańskiego „Hospiz“ w Katowicach 
XI Zjazd Delegatów Związku Urzędników 
Państwowych, Samorządowych i Komunalnych 
Województwa Śłąskiego, przy udziale przed- 
stawicieli pracowników publicznych z 24 miel- 
scowości Województwa Śląskiego. 

Po ukonstytuowaniu się Prezydjum, do ktô- 
rego weszli pp. Rudolł Levitfoux, jako prze- 
wodniczący zjazdu, oraz Kaja Jan i Ponczą 
Adolf, jako ławnicy, wyztosił naczelnik gmi- 
ny Wełnowiec p. Broll obszerny referat na 
temat: „Byt urzędnika a formą organizacji Za= 
wodowej'. Następnie przystąpiono do spra- 
wozdań z działalności zarządu i dyskusji, w 
której zabierało głos kilkumastu delegatów. — 
Podmoszono tak kwestie dotyczące obecnego 
ciężkiego położenia rzesz urzędniczych, jak i 
zagadnienia, zmierzające do większego zespo- 
lenia pracowników publicznych w jedną silną 
organizację urzędniczą. Szczególnie obszernie 
omawiano Sprawę nadmiernego zadłużenia 
fumkcjonarjuszów publicznych w  Wojewódz= 
twie Śląskiem, zwłaszcza zaś  funkcjonariu- 
szów niższych stopni służbowych. Zjazd po- 
leci}? zarządowi poczymienie wszelkich możli- 
wych starań u czynników  miarodajnych w 
kierunky przyjścia tym pracownikom bodaj z 
jednorazową doraźną pomocą materialną, 

Pozatem uchwalono cały szereg rezolucył 
dot. zaniechania przeprowadzanych redukcyi 
personelu w urzędach państwowych i w 
związkach komunalnych, nieprzeciążamia funk” 
cjonarjuszów publicznych czynnościami służ- 
bowemj poza godzinami urzędowemi i przej” 
ścia na system okresowego zatrudniania beZ- 
robotnych pracowników umysłowych wzamian 
za dotychczasowy system nadgodzinowy. — 
Ponadto uchwalono wskazać czynnikom miar» 


i związka komunalny da 


rodajnym na olbrzymie zadłużenie urzędni= 
ków, spowodowane ostatniemi redukcjami po- 
borów, domagano się powoływania organiza- 
cyj urzędniczych do opinjowamia przeprowa» 
dzanych zmian ustawodawstwa urzędniczego, 
oraz żądamo przywrócenia prawa do awan- 
sów, do szczeblowania i zatrzymania urzędni- 
kom komunalnym pełnego dodatku ekwiwa= 
łentowego w miejsce pomocy lekarskiej. 

W koncu wybrano zarząd związku, skła- 
dający się z 25 członków, z których wydział 
wykonawczy tworzą pp.: Świerczyna Emil — 
prezes, Ryszkowski Stefan — I wiceprezes, 
Buczek Wincenty — II wiceprezes, Nowak 
Piotr — sekretarz, Inż, Podgórzec Eugenjusz 
— redaktor „Urzędnika Polskiego“, Malirz 
Jan — zast. sekretarza i Faska Augustyn — 
skarbnik. 


Ośło 


RATUJCIE WŁOSY, Balsam na włosy 
Mag. W, Paździerskiego „Mag“ N. 1. usuwa 
łupierz, zapobiega wypadaniu włosów, cena 
zł. 3— Balsam na wlosy Mag, W. Paździer- 
skiego „Mag“ N, 2, „nie farba”, odżywia ce- 
bulki włosowę a przeto stopniowo przywraca 
włosom pierwotny kolor. Cena 3 zł. Żądać 
wszędzie. Fabr. Kosmet, „Pharmachemia* 
Bydgoszcz, Fabr. Skład na . Górn, Śląsku: 
S. Borys, Katowice, Piłsudskiego 13. 557 


CHŁOPCA na bezpłatną praktykę bandio- 
wą do składu farb i lakierów z językiem pol- 
skiem i niemieckiem z Katowic poszukuję 
uatychmiast. Zgłoszenia į własnoręcznie na- 
pisanem życiorysem pod Katowice, skrytka 
pocztowa 272, 29364 
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Sport na Sigsku 


ZE SPORTU ROBOTNICZEGO. 
ecze przyjacielskie piłki nożnej: 
REPREZ. ROB. KATOWIC — R. K. S$. MI- 
KULCZYCE 1:1 (1:0) 

W sobotę rozegrała na boisku „Pogoni“ w. 
Katowicach reprezentacja piłkarzy Rob. K. S: 
miasta Katowic mecz przyjacielski z polską 
drużyną robotniczą z Mikulczyc. Drużyna re- 
prez. była dość zgraną | miała przez cały cza$ 
przewagę. Więczorem przyjmowano gości w. 
świetlicy T. U. R. 

R. K. S. „Hajduki“ — R. K. S. „Zagłębie* Da” 

_ browa Górnicza 6:3 (3:1) =". 

R. K. S. „Jedność“ Król, Huta — R. K. S. „Si 
É ła" Mysłowice 5:1 (2:0) 

O MISTRZOSTWO ŚL. R. S. K. O. 

R. K. S. „Wilhelmina“ — R. K. S. „Siła”* Janów 

5:2 (3:1) l 

R. K. S. „Wolność“ Załęska Hałda — I. R. K. 
S. Katowice 7:0 (3:0) 

R. K S. „Jedność“ Załęże — R. K. S. Naprzód 

Bytków 4:0 (2:0) 

Rez. 3:2 dla Załęża, 

R. K. S. „Jedność“ Król, Huta — Vorwsert$ 
Hajduki 4:0 (1:0) 

R. K. S. Hajduki — R. K. S. „Sita“ Michałko” 

wice 1:0 (1:0) 


NOWA PLACÓWKA SPORTOWA W KATO- 
WICACH. 

W ub. tygodniu odbyło się zebranie Zw. 
Zawodowego Fryzjerów Katowice, na któremi 
postanowiono utworzyć fryzjerski klub spore 
towy. 40 członków i członkiń postanowiło ue 
tworzyć narazie sekcję lekkoatletyczną, giet 
sportowych 1 wycieczkową. Klub fryzjerski | 
zgłosił swoje przystąpienie do Śl. R. S. K. O... 

K. S. „POGON“ IMIELIN — S. M. P. KO- ' 
STUCHNA 1:0 (0:0) | 

Gra piękna, przyczem Pogoń miała znacz 
ną przewagę, grając, przeważnie pod bramką 
przeciwnika, Po przerwie w 23 mimucie zdo* 
bywa bramkę Kajzer J., ustalając wynik dnia 
i Z BOISK PODOKRĘGU BIELSKIEGO. 

D. F. C. „STURM“ — B. K. S. 3:1 (2:1) 

Zasłużona wygrana ambitnie  grającegd 
„Sturmu”. Po przerwie Smelta z B. K. S-u zos 
stał silnie skontuzjonowany w nogę, tak, ż4 
pogotowie ratunikorye odwiozło go do szpitala 
K. S. „HAKOAH“ — „SPORTKLUB" BIEL< 

SKO 2:2 (0:0) l 

„Sportkiub* grał z niepowodzeniem. 

BIAŁA-LIPNIK a: (Eng OŚWIĘCIM 

4: :1 


RAE Ró śe ŻYWIEC ; 

Gra bardzo Interesująca po przerwie. DIŚ 
„Koszarawy“ zdobyli bramki bracia Stempied 
niowie. 


— Od kiku dni bawi na Górnym Śląski 
jako gość Śląskich Kopalń i Cynkowni w 
płnach, sekretarz generalny 1 redaktor pism4 
paryskiego „Echo de Paris" p. Andre Pironnatt 
Dziennikarz francuski zwiedził gmach Woje” 
wództwa, a we wt. p. Pironnau wyjeżdża d 
Krakowa, skąd wraca na Śląsk w środę. Red: 
Pironnau zapoznaje się ze stosunkami gosp’ 
darczemi Połski, 


— W dn. 10 bm. przytrzymano w składzij 
Whole-Wortha w Katowicach 29-letniego MÝ 
chała Kozierę z Sosnowca (ul. Tatrzańska 22l 
w chwili, gdy z kieszeni Klary Sikorowej * 
Giszowca wyciągnął portiel z gotówką. K. t 
maczył się... omyłką, sądził bowiem, że sięź 
do własnej kieszeni. | 


— W dn. 10 bm. włamań się njezna 
sprawcy do ceziełni Koenigsfeida w Now” 
Wsi, skąd skradli maszynę elektryczną d 
wierceń ziemnych | łożysko z białego meta 

. 


— W dn. 10 bm, w południe znaleziono “ 
rowie przydrożnym, napełnionym wodą w Ró 
dzionkowie zwłoki 22-letnlego Romana Szok | 
z Radzłonkowa (Artura 2), który od dłużś 
go czasu cierpiał na padaczkę. Prawdopod 
nie dostał on w tym dmu ataku, wpadł do 
wu | utonął. 


— W dn. 9 bm. potrącił Andrzej piit | 
Skoczowa w stanie podchmielodgym na lic 
S0-letnią Zazamnę Pladurową ze Skocz0*% 
która upadając głową o kamt wozu, gozua! 
złamania czaszki, W stanie groźnym 
wiomo staruszkę do szpitala, 
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ginalne święto. 
Groszy* i 
święto dzieci, 


Przy sprzyjającej pogodzie 
się w ub. niedzielę w Katowicach ory- 
Redakcje 
„Polonji“ 
w program którego 
wchodziły zawody sportowe. Zwycięz- 
com wręczono ładne nagrody. Po za- 
wodach wyruszył pochód dzieci do 
Parku Kościuszki na łąkę 
gdzie kilkanaście pań z Kat. Tow. Po- 
lek uraczyło małych gości rogalikami 
3 i smacznie przyrządzonem kakao. Wy- 
OP tk dano okoł 3000 porcyj. Ilustracja na- 


RECZ 

odbyło 
„Siedmiu 
zorganizowały 


ludową, 


aig 


sza przedstawia z prawej strony u gó- 

ry dzieci w strojach kominiarskich i krakowskich, które nie brały udziałı w zawodach sportowych, a występowały w charakterze widzów, z firawoj 

u dołu najmłodsi zawodnicy na starcie, wśrodku najmłodsze zawodniczki, z lewej u góry moment, gdy p. red. Nogaj zapytuje zawodników, kto 
chce zdobyć pierwszą nagrodę i z lewej udołu kolarze na starcie. Święto to miało przebieg imponujący, 


Maszyna piekielna w kawiarni 


Rapreżone położenie w Austrji 


Z Wiednia donoszą: 

W związku z zamachami na dr. Steid- 
łego i Rintelena sytuacja w całej Austrii 
zaostrzyła się niesłychanie, Policja, woj- 
ško i Heimwehra znajduje się w ostrem 
pogotowiu. 

Na skutek rozporządzenia ministerjal- 
nego przeszukano w poniedziałek wszyst- 
kie biura hitlerowców, I t. zw. „SA-FHei- 
me". W ciągu dnia przetransportowano 
do wiedeńskiej komendy policji wiele ma- 
terjału obciążającego, m. in. broń, którą 
znaleziono u hitlerowców. pl 

„Dom Hitlera“ w Wiedniu został ob- 


sadzony po rewizji i opieczętowany, jak: 


również wszystkie lokale hitlerowskie. 
W poniedziałek popoł. obiegła Wiedeń 
wiadomość o nieudałym zamachu bombo- 
wym na kawiarnię przy Leopoldstrasse. 
Zauważono, że dwaj młodzi ludzie pozo- 


loniercy tg. Gimurowiza 


ujed I 


Z Krakowa donoszą: Dołychczas uięto 83 
Sprawców podejrzanych o zamordowanie ŚP 
ks. Chmurowicza w Przybyszówce pod Rze- 
rowem. Śledztwo policyjne stwierdziło, że 

ndycj zrabowali ma plebanji 3.000 zł. w go- 


stawili w jednym z rogów kawiarni wali- 
zę, z której wydobywały się jakieś ta- 
jemnicze szmery. Po przeszukaniu za- 
wartości walizki okazało się, że znajo- 
wała się tam maszyna piekielna, połą- 
czona dwoma naczyniami stalowemi, w 
których mieściło się w każdej po 10,5 


kilogr. dynamitu. Tylko dzięki nieiunk- 
cjonowaniu lontów, które zgasły, należy 
zawdzięczyć, że nie nastąpiła eksplozja. 

Policja śledcza w ciągu dnia areszto- 
wała dwie osoby, które rzuciły pod 
gmach policji wiedeńskiej paczkę, w któ- 
rej znajdowała się bomba. 


Z Berlina donoszą: 

12 bm. odbyła się w Berlinie wielka de- 
monstracja b. wojskowych, na rzecz re» 
wizji granic wschodnich, w której wzięli 
udział przedstawiciele władz cywilnych, 
Relckswehry i policji. Domagano się ró- 


wnoległego traktowania granic wschoa- 
nich, czyli nietylko wobec korytarza 
gdańskiego, lecz również wobec Śląska. 
Los Niemiec bowiem zależy od sytuacji 
na wschodzie Rzeszy. 


1.4 


Z Warszawy donoszą: s 
Jak donos] agencja Pid, 11 bm. na- 
deszła do Warszawy nota rządu Stanów 


wojennych. Notę doręczył rząd amery- 
Xański polskiemu za pośrednictwem am- 
basadora Polski w Waszyngtonie p. Pat- 
ka. Rząd ten zwraca się do Polski w 
sprawie spłaty raty długów, która przy- 
pada na 15-go czerwca, oraz raty zaległej 
z grudnia 1932 roku. Narady nad ustale- 
niem tekstu odpowiedzi polskiej już się 
rozpoczęły. Odpowiedź będzie wysłana 


wee oraz rozmaite drogocenne przedmioty. Zjednoczonych w sprawie spłaty długów w Środę 14 bm. drogą kablową. 


om 2200 7.7220 ««. . |<< A U 


— Polskie ministerstwo Oświaty 
jako termin objęcia urzędów przez nowowy»= 


ustałito 


branych rektorów wyższych dzień 


1-go września, 


uczelni 


— Ks. biskup częstochowski Kubina wyje- 
chał na dłuższy czas do Francji celem wizy= 
tacji tamtejszych środowisk zamieszkałych 
przez polskie wychodźtwo, 


— W poniedziałek odbyły siłę w Kielcach 
podniosłe uroczystości, związane z obchodem 
15-lecia H p. a. l. Legjonów, oraz poświęce- 
niem pływaini I kamienia węgielnego pod bu- 
dowę domu P. W. Uroczystości te zaszczycił 
Swą obecnością P. Prezydent R. P. 

LJ 


— Senat zatwierdził nominację Jobta Fran- 
cisa Coudahy na stanowisko ambasadora Sta. 
nów Ziedn, w Polsce. 


— Po przemówieniu MacDonalda na Świa- 
towej Konierencji Gospodarczej wybrano Biu- 
ro konferencji w skład którego wchodzi 16 
przedstawicieli po jednem z następujących 
państw: Argentyna, Czechosłowacja, Francja, 
Niemcy, Anglja, Węgry, Włochy, Japonja, Me- 
ksyk, Holandja, Hiszpanja, Szwecja, Zjedn. 
Stany Półin. Ameryki, Rosja, Kanada i Chiny. 
Delegat Polski nie został wybrany do Biura 
kowterencji. 


— Prezydent republiki  biszpańskiej po- 
wierzył radykalnemu  socjaliście Mareslino 
Domingo misję utworzenia nowego rządu, 


a ° PRZYGODY 
NA _ SPISKOWCÓW 


i SZPIEGÓW 
POLSKICH 


Ra froncie bolszewickim 
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Przemyśliwając nad możliwością 
Przeniesienia się na łono Abrahama, 
Wolski rozglądał się na wszystkie 
Strony za jakąś żywą duszą, 

_ Napróżno. Nikogo nie widział. Na 
fworcu w Mławie, nie było żywej du- 
szy, 


Wolski ukrył swój rower i pieszo 
udał się w stronę miasta. Był zdziwio- 
ny. Spodziewał się bowiem, że rów- 
nież ulice będą puste i języka będzie 
musiał zasięgać gdzieś, w zamkniętej 
ha wszystkie spusty, — chałupie. Tym- 
Czasem przed domkami stały grupy 
żydów, dyskutujących bardzo żywo. 
Nikt jednak nie przechadzał się. Wol- 
Ski był jedynym człowiekiem, który 


szedł w kierunku miasta, ło feż zwró- 
cił na siebie uwagę. 

Chcąc zasięgnąć języka, Wolski 
przystąpił do jednej z grup i zapytał: 

— Gdzie są wojska polskie? 

— Uciekły do Działdowa — odez- 
wato się kilka głosów na raz. 

— A tutaj są bolszewicy? — pytał 
Wolski dalej, wskazując na przedmie- 
ście Mławy, leżące przy dworcu, dość 
daleko odległe od miasta. 

— Niema i nie było jeszcze. 

— A wielu bolszewików jest w mie- 
ście? 

— Ani jednego 
żydzi ze śmiechem. 
*: m To dlaczego Polacy uciekli? — 


odpowiedzieli 


pytał Wolski, naprawdę zdziwiony. 

Na pytanie to jednak było brak od- 
powiedzi. 

— Gdzie są kolejarze z dworca? — 
pytał znów Wolski. 

— Uciekli razem z Polakami, 

— Dlaczego? 

— A bo tam strzelano. 

— To jednak tam była walka. 

— Ale gdzie! Bolszewicy strzelali 
na dworzec z armat. 

— Przecież idę z dworca i nic nie 
widziałem — rzekł Wolski. 

— My też nic nie widzieliśmy — 
brzmiała odpowiedź żydów, — ale my- 
śmy słyszeli dwa razy jak gdzieś ude- 
rzyło. 

— A pozatem nie słyszeliście strza- 
łów? 

— O tak, tam pod Prasnyczem mu- 
szą się bić, bo tam słychać strzały. 

— A daleko to? — pytał Wolski. 

— Może 25 do 30 km., — odpowie- 
dział jeden z żydowskich informato- 
rów. 

Na informacjach żydowskich Wol- 
ski nie polegał i udał się dalej w stro- 
nę rynku w Mławie. 

Centrum miasta, jakby wymarło. 
Wszystkie sklepy i bramy domów by- 
ły pozamykane. 


Pod murami stało kiłku ludzi, ze 


zdziwieniem spoglądających ma ele- 
ganckiego pana, jaki się magle zjawił, 
Wolski ubrany był bowiem w eleganc- 
ki jasno-granatowy garnitur, godny 
niemieckiego „sztabsarztą”, 

Chcąc zasięgnąć języka, Wolski za- 
czepił kilku ludzi i stawiał podobne 
pytania, jak poprzednio żydom, nie 
mógł się jednak nic dowiedzieć. Jedy- 
nym faktem było to, że bolszewików 
nikt nie widział, 

Wolski postanowił wrócić na dwos 
rzec, dostać się do swoich i skomuni- 
kować się z pułkownikiem Fabichem, 
by go powiadomić, że udaje się. do 
Prasnyszaą. 

idąc daleką drogą w kierunku dwor- 
ca, Wolski spostrzegł, że podąża za 
mim czterech rosłych chłopów. Nie mies» 
li oni wobec Wolskiego zbyt dobrych 
zamiarów, co Wolski zawważył z ich 
złowrogiego spojrzenia. Dzielny wy- 
wiadowca domyślił się, że podejrzani 
osobnicy to agenci bolszewiccy, wy- 
słani w ubraniach cywilnych, jako 
„Vorpoczty* wojsk bolszewickich. Wie 
docznie mieli oni zbadać sytuację w 
Mławie, by zdać o niej relację dowódz- 
twu wojsk bolszewickich, któremu po- 
ruczono zajęcie miasta, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku | nazwiska przez osZu- 
sta Lubara, uciekł w góry x postanowie= 
niem, że będzie tepit złych, A bronił po- 
krzywdzonych Klimczok dobrał sobie to- 
warzyszy į utworzył z nimi bandę rozbój- 
niczą, która swoją siedzibę miała w po- 
bliżu malowniczej doliny Bystrej, Po pew- 
nym czasie książę Sułkowski. zmusił swą 
córkę Klementynę, dawną narzeczoną Klim- 
czoka do Wyjścia zamąż za Lubara. Sam 
zaś zawiera ślub z p. Dubelle, wychowaw- 
czynią swej córki, kobietą o czarnej prze= 
szłości W dniu ślubu książę wręczą swej 
narzeczonej kosztowne prezenty. 


w% 

Nie miała jednak ani słowa podzię- 
kowania. Już teraz obchodziła się z 
«sięciem, jak gdyby był jej niewolni- 
kiem, narzędziem, przeznaczonem na 
to, aby mogła wspiąć się na wyżynę, 
którą też wreszcie osiągnęła. 

Paź wyszedł. 

Potem po raz drugi zbliżył się ksią- 
żę Sułkowski do swojej narzeczonej i 
znowu ofiarował jej podarunek. 

Tym razem był to dar daleko więcej 
prozaiczny. Był to portfel, w którym 
mieściła się obiecana dawniej suma. 

Pani Dubelle z podziękowaniem 
przyjęła podarek. Skinęła głową, a rę- 
ce jej drżały, gdy portfel niosła do 
biurka, gdzie go starannie zamknęła. 

Ostanią niespodzianką był prze- 
pyszny nasżyjnik. Migotliwy blask ka- 
mieni, których było mnóstwo, raził na- 
wet oczy. 

Pani Dubelle ozdobiona temi klej 
notami podała ramię księciu i udała 


HK 
g 
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Książę Sułkowski nie SZER go po- 
mijać, ponieważ zięć był najodpowie- 
dniejszą osobą do zastępstwa pana do- 
mu. 

Ta ochoczość Szymona Lubara nie 
pochodziła wcale z przywiązania do 
teścia, lub z gotowości do usług. 

Przeciwnie kierowały nim uczucia 
i względy zupełnie innej natury. 

Przypominamy sobie tego dziwne- 
go gościa u czarownicy Urszuli — te- 
go zamaskowanego jegomościa. 

Kto wie, czy czarownica Urszula 
uspokoiłaby się tak prędko, gdyby wie- 
działa, kto się ukrywał pod- czarną 
maska. 

Nie był to nikt inny, tylko Szy- 
mon Lubarl 

Jego to twarz odsłoniła się, gdy 
zbliżając się do domu, zdjął maskę. 

Przyszedłszy do swojego pokoju, 
zrzucił także płaszcz i kapelusz i uważ- 
nie przypatrywał się flaszeczce, jaką 
za drogie pieniadze nabył od czarowni- 


się z nim na salę, gdzie już goście we- 71h 


selni byli zgromadzeni. 

Głośny szmer podziwu przebiegał 
z ust do ust przez całe „szeregi, gdy 
ukazała się para nowożeńców. 

A jednak pani Dubelle miała po- 
wód do utajonej złości. 

Klementyna, poddając się woli oj- 
ca, który. chciał uniknąć plotek ze stro- 
ny gości i mieszkańców Bielska, z cięż- 
kiem sercem zgodziła się na współ- 
udział w weselu. Ona to pomimo wy- 
niosłej i podpadającej piękności pani 
Dubelle zwróciła na siebie oczy w da- 
leko większym stopniu, niż młoda pa- 
ni, która w przyszłości miała być dla 
niej macochą. 

Cóż bowiem znaczyła rozkwitła już 
piękność pani Dubelle wobec czarują- 
cego wdzięku, który bił w oczy . po- 
A Klementyny i w lot podbijał ser- 
ca 

A dziś wyjątkowy czar rozlewała 
dokoła. Jeżeli pani Dubelle podbijała 
zmysły, Klementyna z pewnością pod- 
bijała serca. 

Jedwabna jej suknia skromna, choć 

wykwintna, uwydatniająca jej kibić 
smukłą i zręczną, znakomicie odpowia- 
dała cichej melancholji, jaka wiała z 
całej jej postaci, 
, Zachwyt, jakim obdarzono Klemen- 
tynę, a tem samem oszczędzano pani 
Dubelle, był jedyną kroplą goryczy w 
kielichu rozkoszy młodej pani. 

Pani Dubelle nigdy jeszcze Kle- 
mentyny tak nienawidziła, jak właśnie 
w tej chwili. 

Rozumie się samo przez się, 
Szymona Lubara nie brakowało. 

Klementyna, o ile możności, była z 
nim jak najdalej, nie mogła jednak 
uniknąć, że raz po raz przyczepiał się 
do niej, choć nie cierpiała czczej roz- 
mowy bez treści. 


Nie chciała jednak, żeby ją brano 
na języki i litowano się nad nią. 

Szymon Lubar dziwnie był rozdraż- 
niony. Sam wciskał się wszędzie i na- 
rzucał na kierownika uroczystości. 


że 
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bna ilość St +. SD 
Szymona Lubara zaiskrzyły się 
tańskim blaskiem. 

— Piękny będziesz miał trunek, 
książę Sułkowski! — pomyślał Szy- 
mon Lubar. — Kilka kropli wystarcza, 
że padniesz trupem. 

Jaki to pomysł szatański! 

Książę Sułkowski nie miał ożenić 
się z panią Dubelle, lecz nawet miał 
umrzeć, aby Szymon Lubar natych- 
miast mógł objąć bogate dziedzictwo. 

— A potem niechaj się dzieje, co 
chce |-— myślał Szymon Lubar. — Z 
Klementyną dam już sobie radę. Je- 
żeli inaczej być nie może, usunę ją 
także. Wtedy będę nieograniczonym 
panem, majątku, wynoszącego miljo- 
ny. 
` Takie miał plany Szymon Lubar. 

Nie bał się o to, że sprawka mo- 
głaby się wydać. Podług zapewnienia 
czarownicy Urszuli trucizna nie pozo- 
stawiała po sobie śladu. 


Wyjął przygotowaną flaszeczkę i zawarty w niej płyn wlał do puharu.., 


cy Urszuli, a w której, jak nam: już 
wiadomo, znajdowała się bardzo moc- 
na trucizna, 

Na co ją potrzebował, co chciał z 
nią począć? 

Podczas gdy para nowożeńców roz- 
mawiała z gośćmi i przyjmowała ich 
życzenia, Szymon Lubar wymknął się 
do przyległego pokoju. 

Zgodnie z programem uroczystości, 
jaki Szymon Lubar ułożył, mieli go- 
ście przed wyjazdem do kościoła wy- 
pić za zdrowie młodej pary. W tym 
celu ustawiono w bocznym pokoju kry 
ształowe kielichy, w które służba roz- 
lewała wino. 

Dla młodej pary przeznaczono naj- 
piękniejszy puhar. Był to klejnot ro- 
dziny Sułkowskich, ze szlifowanego 
kryształu i bogaty w srebrne ozdoby. 

Szymon Lubar pozornie naganiał 
służbę do pośpiechu, sam zaś kręcił się 
koło kielicha. W mgnieniu oka >bró- 
cił się tyłem do służby, wyjął przygo- 
towaną flaszeczkę i zawarty w niej 
płyn wlał do puharu. Aby służący rie 
mógł dostrzec płynu na spodzie, Szy- 
mon Lubar naglił go do pośpiechu i 
nie pozstawił mu czasu do dokładnego 
obejrzenia kielicha. 

Służący odkorkował więc flaszkę i 
nalał wino do kielicha, nie zważając 
na to, że na dnie znajdowała się dro- 


Nagłą śmierć księcia Sułkowskiego 
możnaby więc w ten sposób wytłuma- 
czyć, że nieboraczek umarł wskutek 
udaru serca, spowodowanego niczwy= 
kłem wzruszeniem. Resztę pozostałe- 
go wina byłby Szymon Lubar natych- 
miast usunął. Liczył na to, że w ra- 
zie katastrofy skorzysta z zamieszania 
i zatrute wino wyleje. Choćby na- 
wet nie wszystko udało się, jak zamie- 
rzał, nie potrzebował obawiać się ni- 
czego, bo któżby mu mógł udowodnić, 
że to on właśnie wino zatruł. Szymon 
Lubar był drapieżnem zwierzęciem w 
ludzkiem ciele. Z demonicznię zimną 
krwią zabierał się zawsze do dzieła, 
jeżeli chodziło o zgładzenie człowieka, 
który mu zawadzał, Tę samą zimną 
krew zachował obecnie. 

Gdy służący wnosił zatruty puhar 
do sali, najmniejsza zmiana rysów nie 
zdradzała szata”skiego pomysłu Szy- 
mona Lubara. Ten sam paź, który 
przyniósł pani Dubelle djadem na 
czerwonej, aksamitnej poduszce, przy- 
stąpił teraz z puharem do- nowożeń- 
ców, sie lzących pod czerwonym, jed- 
wabnym baldachimem. Paź z puha- 
rem na wielkiej, srebrnej tacy przy- 
kląkł na jedno kolano i czekał, aż Szy, 
mon Lubar zabierze Ra i piren Jwi 
da młodej narv i .zerosiudzogy”! 
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bar miał przygotowaną bardzo pięk:§ 
mowę, w której wykazywał powagę Í 
znaczenie dnia i wychwalał młodożeń” 
ców za ich miłość do siebie. Nie po= 
minął też sposobności, tylko wsunął 
kilka złośliwych uwag. 

— Czyż to znów dziś nie mamy, 
przed sobą naocznego dowodu, że mi» 
łość jest przepotężną siłą? — powies 
dział między innemi. — Nie okazuję 
się dziś bezsprzecznie, że miłość wya 
równywa wszelkie różnice? Czcigo- 
dny mój teść, książę Sułkowski, choć 
dawno ma już poza sobą burzliwą mło- 
dość i jest mężem rozważnym, pomie 
mo swej rozwagi i pomimo wysokie- 
go rodu, okazał się wyższym od prze+ 
sądów, które niestety tak często burzą 
szczęście dwojga dobranych osób. Nie 
dba on o opinję ludzką nie pytał się 
o rodowód swojej ukochanej, a nawet 
posunął się tak daleko, że nie zważa 
na płotki i czcze gadania ludzkie. Więe 
cej jak rodowód znaczy u niego miłość 
i przymioty serca i rozumu. Te przys 
mioty znalazł u swojej narzeczonej £ 
dlatego ofiaruje jej mitrę książęca, 
Wzamian za to życzyć mu należy, aby, 
piękna oblubienica uwieńczyła go taks 
że koroną miłości, jakiej nie dostarczą 
szlacheckie urodzenie, tylko dobrog 
serca! Z tem życzeniem wznieśmy 
drodzy przyjaciele i wielce szanown 
goście, nasze puhary i zawołajmy jes 
dnym głosem: Mój teść, jaśnie wiele 
możny książę Sułkowski i jego piękną 
narzeczona, Hortensja Dubelle, niech 
żyją szczęśliwie w jak najdłuższe latał 

Goście zawtórowali: niech żyją! - 

Zadzwoniły kieliszki, a paź podaf 


„ księciu Sułkowskiemu kryształowy pu» 


har. Oszy Szymona Lubara, który 
również chwycił za kieliszek, gorzałyą 
jak u wilka. Zięć wzroku nie spusze 
czał z teścia, który za chwilę miał pu 
har do ust podnieść i połknąć zatrutą 
wino. 

Ale na złość Szymonowi Lubarowś 
stało się inaczej. Książę wina nię 
spróbował, tylko puhar odjął od ust i 
podał go swojej narzeczonej. 


— Ponieważ harbia Szymon Lubar 
"w wymownych słowach sławił twój 
wdzięk i twoje cnoty, więc pierwsza 
skosztuj z podanego nam tak szczerze 
puhara, na dowód, że jak teraz tak I 
nadal pragnę, abyś w naszem małżeńe 
stwie miała pierwszeństwo! 

Książę Sułkowski zrozumiał zgryż- 
liwe docinki zawarte w mowie swoje- 
go zięcia. Rzucił więc na mego wzro- 
kiem pełnym niedopowiedzianej gr ż* 
by. Ale Szymon Lubar uśmiechał się 
tylko. Jemu i to już byłoby na ek% 
gdyby pani Dubelle spróbowała wina. 
Choćby w takim wypadku nie osiągnął 
cehu i raz na zawsze nie zgładził teścia, 
jednak pozbywał się współdziedziczki, 
z którą musiałby kiedyś podzielić się 
majątkiem, który chciał sam w spadku 
zagarnąć. 

Po przemowie księcia goście znó* 
wu wznieśli głośne wiwaty i cisnęli się 
ze wszystkich stron, aby trącić kielisz* 
kami z Hortensją. Co to jednak miało 
za znaczenie? Szymon I.ubar czuł, że 
mu krew krzepnie w żyłach. Horten- 
sja nie piła. Czy może spostrzegła 
dzikie błyski w oczach Szymona Lu" 
bara? Czy wzrok ten był dla niej 
przestrogą? Lub czy tylko instynk- 
tem wiedziona, przeczuwała, że Szy” 
mon Lubar uknuł coś zełgo i, że nê 
dnie puhara groziło jej niebezpieczeń* 
stwo? Dosyć, że nie piła. Z wdzięcz” 

vm uśmiechem oddała puhar — Szy” 
attó ; Lubarowił 
(Eng AW 1»ełąpi). 
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halenka wała polijmia 1 kania odio 


w lesie pod Murcicamni 


10 bm. o godz. 20,30 w czasie służby 
patrolowej w lesie w Murckach pod Ka- 
towicami natknął się posterunkowy Bol. 
Garncarzyk z Murcek na kilku osobników, 
podkradających się pod słupy z przewo- 
dami o wysokiem napięciu. 

Zauważywszy pvosterlunkowego, osob- 
nicy ci zasypali go gradem kul. Post. 
Garncarczyk odpowiedział strzałami, Za- 
bijając jednego ze sprawców na miejscu, 
drugiego zaś raniąc. Reszta osobników 
zbiegła, zabierając z sobą rannego towa- 
rzysza. 

Poster. Garncarczyk odniósł w toku 
strzelaniny 6 ciężkich ran w kończyny, 
pierś, wątrobę j żołądek i został odsta- 
wiony przez kolegę, który nadbiegł na 
odgłos strzałów z posterunku policji, do 
Szpitala Spółki Brackiej w Murckach. 

Bohaterska postawa poster. policji 
Bolesława Garncarczyka wzbudziła nie- 
tylko wśród kolegów jego, ale į poza poli- 
cją w reszcie społeczeństwa wielki po- 
dziw 1 uznanie, 


Naqtoda i życzenia 

W uznaniu tego czynu 12 bm. przed 
południem przyjechał do szpitala książęce 
go w Murckach zast. Główn. Kom. Policji 
Insp. Jeziorski, który rannemu poster. 
Garncarczykowij w imieniu p. Wojewody 
Śląskiego wręczył 200 zł. z życzeniami 
szybklego powrotu do  drowia i z po- 
chwałą za wierną i odważną służbę w 
Obronie dobra publicznego. Stan zdrowia 
rannego post. G. nie pogorszył się. Co 
prawda tkwi w ciele lego jeszcze 5 kul, 
ale wobec tego, że niema żadnych kom- 
plikacji, nie należy obawiać się pogor- 
szenia. Tak przynajmniej zapewnił Insp. 
Jeziorskiego nacz. lekarz szpitala dr. Bo- 
clan, którego specjalnej opiece palecił 
insp. J. poster. Garncarczyka. Wponiedź. 
mialo się odbyć przesłuchanie rannego 
przez prokuratora, jednak wobec sprze- 
ciwu lekarzy jak i też na życzenie G. od- 
Foczono przesłuchanie na czas późniejszy. 


ŚBiegł 1800 mte z 5 kulami 
w ciele 

_ Z opowiadań kolegi rannego, poster. 
Cyconia, który feralnego wieczora miał 
się spotkać z G. w lesie dla spatrolowa- 
nia alel, prowadzącej z Murcków do Za- 
mościa, wynika, że poster. Garncarczyk 
po stoczonej z bandytami walce w odle- 
złości 11 km. od posterunku policji, głę- 
boko w lesie, zrzuciwszy z siebie pasek 
ł torbę służbową (z braku tchu) 
ł brocząc krwią, biegł z rozpiętą li- 
tewką około 1.800 metrów do toru kole- 
jowego, gdzie natknął się na post.Cyco- 
nia. Był on prawie zupełnie osłabiony 
i wyraził jedynie obawę, że będzie mu- 
Siał umierać, bo kilkakrotnie Został po- 
strzelony, W ręku trzymał rewolwer 
służbowy, w którym znajdowało się je- 
6zcze I nabój, osiem bowiem zdążył wy- 
strzelić w walce z bandą, przy dziewią- 
tym strzale broń się zacięła, 


Niezwykła odwaga poster. 

Gacncaxczyka 

G. opowiedział jeszcze post. C. w dro- 
dze do portjerni pobliskiej kopalni, że 
bandytów było kilku. Ujrzawszy go na 
Skraju alei Murcki - Zamość, bandyci 
Przyczaili się, zbliżając się do gąszczów, 
w których ukrył się post. G. Przeszli oni 
nawet raz tuż koło niego, nie zauważyli 
go jednak. Było bowiem już ciemno. 
Mogła być mniej-więcej godz. 20.45, 

W chwili, gdy bandyci oddalili się, 
wystąpił post. Garnczarczyk, mimo, że 
wszyscy bandyci byli uzbrojeni w re- 
wolwery i fuzję, z za gąszców | wezwał 
ich do poddania się. Banda była odda- 
lona od G. o kilkadziesiąt mętrów. W tej 
samej chwili posypała się w klerunky G. 
Seria strzałów rewolwerowych. Mimo 
Odniesionej pierwszej rany w rękę. G. 
hie zaniechał wa'kl. odpowiadając na 
strzały również strzałami. W pewnej 
chwili. gdy uczuł, że otrzymał już kilka 
Dostrzałów i krew z ran zaczęła się obil- 
cie sączyć, dosłyszał jeszcze. jak jeden z 
bandytów odezwał się do drugiego: 

W tej jednak chwili po stronie ban- 

yvtów nastąpiło Zamieszanie, część bo- 
Wiem zbiegła, zabierając ze sobą ranne- 
go towarzysza, a na miejscu, pozostało 
tylko trzech, z których jeden — jak zdo- 
łano już ustalić — 29-letni Edward Faska 
z Janowa Miejskiego, Został w toku wal- 
ki przez post. Garncarczyka zastrzelony. 


Pozostali dwaj bandyci, nie mając widocz- 
nie ochoty do dalszej walki, nie ustępu- 
lącemu ani o cal z pola walki, zbiegli w 
niewiadomym kierunku. 


Pierwsze atesztowania 
W toku energicznie prowadzonych 


dochodzeń pod kier. podkomisarza Nikice 
la, zast. kom. pow. na pow. Pszczyński, 


ustalono wreszcie, że reszta bandy zło- 
dziejskiej mus! się ukrywać w Janowie 
Miejskim, wobec czego zarządzono tam 
natychmiast energiczną obławę. 

W wyniku obławy aresztowano w 
Janowie Miejskim cały szereg osób, któ- 
re poddano  przesłuchom. Nazwisk ze 
względu na dobro toczącego się sledz- 
twa, chwilowo podać nie możemy. 


Polskie prolekify robóí puhlicznych 


nw znalazły uznanie w Lidze larodów 


Z Genewy donoszą: 

Obradujący tu komitet studiów robót 
publicznych przy Lidze Narodów dokonał 
kłasytlkacji przedłożonych mu przez ró- 
żne państwa projektów robót publicz- 
nych. Komitet określił jako bezpośrednio 
opłacalne, a więc w pierwszym rzędzie 
zalecone, 12 projektów, w tem 10 projek- 
tów polskich. Wśród nich wymienić na- 
leży budowę wodociągów (kosztem 79 
miljonów franków  Szwałcarskich), ele- 
ktrytikacyjne (116 mili. franków szwaic.), 
skich (40 miljonów franków szwajc.), sieć 
daiekobieżną telegraficzną ł telefoniczną 
(78 milj. franków szwajc.), roboty elek- 


tryfikacyjne (116 milj. franków szwajc.), 
rozszerzenie elektrowni w Stanisławowie 
(2 miliony franków), gazyłikację G. Slą- 
ska (18 miljonów franków szwajc.). Za- 
lecenia komitetu zamykają stadjum badań 
technicznych nad przedłożonemi dotych- 
czas projektami. Sfinansowanie projek- 
tów, których zdrowe podstawy spotkały 
się z uznaniem czynników międzynaro- 
dowych, wymagać będzie obecnie spe- 
cjalnych rokowań. Konferencja ekonomi- 
czna i finansowa w Londynie winna uła- 
twić te rokowania w interesie ożywienia 
życia gospodarczego w Europie. 


laburzenia | jaa une W Monachium 


Mozniązanie Ńongtesu katolickich czeladników 


Z Berlina donoszą: ; 

Nagłe rozwiązanie kongresu kato- 
lickich czeladników w Monachjum poprze- 
dziły poważne zaburzenia i starcia ulicze 
ne pomiędzy członkami zjazdu a narodo- 
wymi socjalistami. Starcia powtarzały 
się w ciągu soboty | w nocy z soboty na 
niedzielę, przyczem pogotowie alarmowe 
potici wtełokrotnie interweniowało. 

Ogłoszony przez bawarską policję po- 
lityczną komunikat przypisuje winę zajść 
delegatom związków katolickich, którzy 
wbrew zakazowi władz demonstracyjnie 
występowałi na ulicach w mundurach 
związkowych, ponadto policja zarzuca 
uczestnikom kongresu brak dyscypliny, 
podkreślając, że pozwolenie na odbycie 
obrad uzależnione zostało przez władze 
od zastosowania się do ściśle określonych 
warunków. Zarządzenia władz miały 
być podyktowane przez troskę o bezpie- 


czeństwo osób duchownych, które przy- 
były na kongres w charakterze kierowni- 
ków organlzacyj katolickich. 


© 
Wymiana więźniów 
= między Litwą i Polską - 


Międzynarodowy Komitet Czerwonego 
Krzyża w Genewie otrzymał od litewskiego 
Czerwonego Krzyża zawiadomienie, że wła- 
dze litewskie Okazują obecnie Skłonność do 
załatwienia sprawy wymiany więźniów z Pol- 
ską. Jak wiadomo, dotychczas w sprawie tei 
władze litewskie nie podejmowały żadnej po- 
zytywnej decyzji, mimo zabiegów ze strony 
Międzynarodowego Komitetu C. K. Obecnie 
strona litewska proponuje zwolnienie 59 Lit- 
winów, znajdujących się w więzieniach pol- 
skich, przyczem większość uwolnionych mia- 
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Banda Hanysa Stolorza 


W latach 1920 do 1923 grasowała 
na terenie przemysłowym Górnego 
Śląska, niezwykłe zuchwałą banda 
rabusiów, których hersztem był Ha- 
nys Stolorz z Szopienic. Herszt ban- 
ry popełnił samobójstwo w Pszczy» 
nie, Członkowie handy: Chmura, 
Koza, Orkisz, Augustyński, Koło- 
i Inni zgineli ró- 


dziejczyk, Magiera 
wnież. bądź w więzieniach, bądź też 
w walkach z policją. 

Historja zbrodm bandy Hanysa 
Stolorza, została napisana przez red. 
Stanisława Nogaja | wydaną w książ- 


ce. Książka zawiera niezwykle cie- 
kawe szczegóły z życia bandytów. 
Nabyć je można w każdej księgarni. 
oraz u agentów „Siedmiu Groszy“ 
po cenie zniżonej za 80 groszy. 


Mord macedoński 
w Sofji 


W poniedziałek południe na jednej z 
najruchliwszych ulic Sofji zastrzelony: zo= 
stał szef banku bułgarskiego „Baeff“. 
Sprawcę aresztowano po silnem ostrzeli- 
waniu sję z policją. Należy on do mace- 
dońskiej organizacji rewolucyjnej. 


* m 
Hyświęcenie zez O SW. 


Z Rzymu donoszą: 

W niedzielę Ojciec św. wyświęcił w 
Bazylice św. Potra 5-ciu biskupów, po= 
chodzących z tudnoścj obszarów  misyj= 
nych. Wśród nowokonsekrowanych Pa= 
sterzy znajduje się 3-ch Chińczyków, 1 
Hindus i jeden Anamita, W ceremonii tej 
wzięli również udział na życzenie Pa= 
pieża wszyscy kardynałowie, należący 
do kongregacji Rozkrzewienia Wiary. 

Po tym akcie Papież udał się wraz z 
nowymi biskupami do grobu księcia Apo= 
stołów. Wkońcu nastąpiło  błogosła- 
wieństwo apostolskie, udzielone z ołtarza 
papieskiego. 


W Senacie amerykańskim odbyła się dy- 
skusja na temat prześladowania żydów w 
Niemczech. W czasie tej dyskusji demokra« 
tyczny senator Robinson poczynił Niemcom 
hitlerowskim bardzo poważne zarzuty z po» 
wodu wrogiego wobec żydowstwa nastawie= 
nia polityki kanclerza Rzeszy. 


łaby pozostać w Polsce, Propozycje te zosta” 
ty zakomumikowame przez Polski Czerwony 
Krzyż odpowiednim władzom polskim j są 
obecnie przedmiotem rozważań. 


Rocznica krwawej nocyw Serbii 


Noc z 10 na 11 czerwca 1903 roku 
zapisana jest w historji krwawemi glo- 
Skaini. W noc tę zamordowali pod do- 
wództwem Dragutina Dimitrijevica sprzy- 
siężeni członkowie „Czarnej Ręki* króla 
serbskiego Aleksandra i jego małżonkę 
morganatyczną, Dragę Maszm z domu 
Lunievice, 


Jak powstało sprzysiężenie? 

Już od szeregu dni oficerów garnizo- 
nu w Biąłogrodzie ogarnął nastrój wy- 
sokiego podniecenia. Korpus oficerski 
oburzony był na króla Aleksandra, po- 
nieważ poślubił on był kobietę wątpliwej 
sławy. Zawiązało się sprzysiężenie wśród 
oficerów, którego celem ł zadaniem było 
uwolnienie Serbji od niegodnego króla i 
przywrócenie dynastji  Karageorgewi- 
czów. Wieczorem 10 czerwca sprzysię= 
żeni zebrali się w kasynie  oficerskiem. 
Napięcie nerwów znajduje sobie upust w 
nazbyt głośnej zabawie przy kieliszku | 
śpiewie. W rogu stedzi milcząco porucz- 
nik Kalanievac i jak nieprzytomny patrzy 
przed siebie. W otwartych drzwiach sali 
staje oficer wielkiego wzrostu. łlałas na- 
gle ucisza się. Do wchodzącego podcho- 
dzi kapitan Lukar. melduiąc: 

— Panie kapitanie, jesteśmy wszyscy 
gotowi, nie ma jeszcze tylko kapitana 
Drajevo z 6. pułku. j 

— Proszę Panów na naradę o godzi- 
nie 12,30! 

Nowoprzybyły skierował swe kroki 
ku siedzącemu w kącie porucznikowi. 

= Kalan, wszystko w porządku 


Zagadnięty porwał się na nogi i w 
odpowiedzi na pytanie począł nerwowo 
ściskać ukryte pod munduretn naboje dy- 
namitowe, przeznaczone dla wykonania 
zamachu w pałacu królewskim, 

— Zimna krew, to najważniejsze! — 
uspakajał kapitan Apis. — Zivkovic, mają- 
cy w swej pieczy klucze zamkowe, jest 
absolutnie pewny. Opanowanie wart 
zamkowych zajmie zaledwie kilka minut, 
a kapitan Drajevo sprowadzi nam szó- 
staków. Dzisiejszej nocy  sprzysiężemi 
„Czarnej Reki“ zmyją z Serbii hańbę, 
jaką kraj nasz Ssplatnił się przed światem. 
O godzinie 12.50 wyruszamy! 


. sgle 
„Otwiecać! 


O oznaczonym czasie sprzysiężeni ofi- 
cerowie w grupach po kilku udają się w 
kierunku zamku królewskiego. Konaku, za 
nimi kroczy kapitan Dra;evo na czele 
6 pułku piechoty. Kapitan Apis z trzema 
oficerami kroczy śmiało ku bramia zam- 
kowej. Posterunek podwójny vychodz: 
z karabinem. gotowym do strzału. 
Otwierać! rozkazuje kapitan 
sztabu generalnego. — Musimy się widzisć 
z porucznikiem Zivkovicen. 

Posterunek wykonuje rozkaz I wpusz- 
cza sprzysiężonych. 

W tei samej chwili oficerowis rzucają 
się na posterunek i ubeęzwładnii go. 
Przez otwarte bramy zamka wpadają na 
dziedziniec sprzysiężeni olicero wie. 

Na dziedzińcu zamkowym odwach pod 
dowództwem młodego oficera staje pod 
bronią. Apis odzywa się do dowódcy: 


Jak xamordonano króla Aleksandra 


— Jesteśmy tutaj z szóstakami! Mam 
nadzieję, że pan wie, o co idzie? 

Oficer każe odwachowi odstąpić. 

W tej chwili pojawia się w jednem 
z okien blada twarz porucznika Zivko- 
vica, który podaje sprzysiężonym klucze 
do drzwi zainku. 

Oficerowie wtargnęli do wnętrza. Na 
przodzie pędzą dwaj żołnierze z pochod- 
niami. Ciężkie drzwi dębowe do komnat 
królewskich są zamknięte i nie chcą ustą- 
pić pod razami siekier. Dopiero podło- 
żony nabój dynamitowy  toruje Sprzy= 
siężonym dalszą drogę. 


Grad kul 


Król zbudzony hukiem eksplozji. wy- 
Skoczył z łóżka, lecz ucieczka jest nie- 
możliwa, oficerowie są już w sypialni. 
Dwadzieścia kul przeszywa króla, dwa- 
dzieściacztery kule utopiono w jego mal- 
żonce. Szable oficerów pociełv zwłoki 
do niepoznania. 

— (Co powiemy wojsku? — zapytuje 
ktoś. 

— Pokażcie mu trupy. żeby przekonali 
się, jak Serbja mści się na zdrajcach! 

Przez otwarte okna Konaku wylatują 
dwa skrwawione i na strzępy porąbane 
ciała i spadają na bruk dziedzińca zam- 
kowego przed grozą przejętyrni żołnie- 
rzami. 

Tak zginął ostatni z Obrenoviców. 

Po mieście rozlega się z każdą chwi- 
lą potężniejszy okrzyk: 

— Niech żyje Piotr Karageorgiewicz, 
król Serbów. 
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— Czemu to tak głośno pukacie do 
moich drzwi? 
— Przepraszam, 


Myślałem, Że pana 
niema w. domit.. z 


p 


SKROMNA DZIEWICA, 

Na zebraniu towarzyskiem u państwa Ba- 
mańsikich był też i many jasnowidz, pan Co- 
kotwiecki. Uproszony przez towarzystwo, Zgo- 
dził się pokazać kilka eksperymentów, które 
się nadzwyczajnie udały: pan Cokolwiecki od- 
czytywał listy w zamkniętych kopertach, wye 
imieniał zawartość portfeli, które goście mieli 
w kieszeniach, czytał płynnie gazetę, mając 
na oczach grubą opaskę i t. p. 

— Pam widzi przez każdą materię, fak 
przez szybę — wyraził się ktoś z uznaniem. 

, — To ia wychodzę! — raptem postanowi- 
fa obecna przy tem bardzo już przedwojenna 
panna Idalja. 

— Dlaczego? 4 ~ 

— Bo tu w takich warunkach nie jest miej- 
sce dla przyzwoitej panny, łtembardziej, że 
mam dziś suknię z cienkiego jedwabiuł 


DELIKATNA PRZYMÓWKA, 

Pasażer (do kierownika pociągu): „Czy 
postój będzie dość długi, abym zdążył wypić 
piwo na stacji?“ 

„To trudno przewidzieć”, 

„To pam nie wie kiedy nuszymy?* 

„Wie pam najpewniej będzie, wdy, móidę 
razem z panem na piwo“, 


ANTENACYI. 
me To-Jest obraz mego dziadka, kiedy miał 
fat dwanaście. ~a: - A 
— Co pań mówi? W dwunastym roku ży- 
cia już był dziadkiem? | 


PRZEWIDUJĄCY. 

On: — [W drodze do kasy oszczędności 
przechodzisz przecież obok magazyny ka- 
peluszy? 

Ona: — Tak, mój drogi. y 

On: — To proszę cię na wszystkoi nie za- 
krzymuj się | > ~ 


DUMA RODZICIELSKA, * 

m= Jakże się powodzi synową droga pani 
Dumont? a 

— Owszem, sprawował się tak dobrze w 
więzieniu, że darowali mu trzy, miesiące i 
wkrótce powróci do domu, h 

— Tak, tak , zawsze mówiłam, że się pani 
dzieci udały, 


STRASZLIWA RZECZYWISTOŚĆ, 
„— Jak tam gz pana’ interesami, 
Piskoński? 
= Pod psem! Cyfry, które podałem w ze- 
snmantu podatkowem o dochodzie stały się nie- 
stety straszliwą mzeczywistością! 


panie 


Zapowiedziany na niedzjelę 18 bm. 
wyścig motocyklowy o wielką nagrodę 
Polski, wywołał ogromne zainteresowanie 
w całym kraju, a zwłaszcza na Górnym 
ląsku, gdzie ten rodzaj Sportu cieszy się 
specjalną popularnością. Ostatnie prace 


japońskimi, — Japonia prowadzi stosunkiem 2:0. 


około przygolowania trasy, która biegnie 
z Katowic przez Wełnowiec — Chorzów 
— Król. Hutę — Dąb — z powrotem do 
Katowic są już na ukończeniu. Pokład as- 
faltu i kostki, jakiemi trasa w całości jest 
pokrytą dają gwarancję, iż zawodnicy o- 


Porażka niem. tenisistów w trzeciej rozrywce o puhar Dawisa z tenisistami 


Wyniki rozgrywek: v. 


Cramm (Niemcy) — Satoh (Japonia) 6:3, 2:6, 6:3, 6:4. Jaenecke, (Niemcy) 
= Runoi (Japonia) 2:6, 6:4, 3:6, 2:6. 


Mistrzostwa Polski w siatkówce < 


mommuna Słabe wyniki mistrza śląskieśo 


W Toruniu rozpoczęły się rozgrywki o mi- 
strzostwo Polski pań i panów w siatkówce, 

Na zawody stawili się wszyscy mistrzo- 
wie okręgowi z wyjątkiem AZS'u Lwów. 

W grupie północnej w rozgrywikach panów 
wyniki były następujące: AZS Warszawa — 
Sokół Poznań 2:0. BKS — Jagiellonja 2:1. Og- 
nisko Wilno — Sokół Poznań 2:0. 

W grupie połwdniowej: Cracovia — YMCA 
Łódź 2:0. Cracovia — Sokół Toruń 2:0, PZP. 


z Królewskiej Huty — G. K. S. Toruń 0:2. 
YMCA Łódź — PZP Król. Huta 2:0. 

Panie rozgrywały mistrzostwa w  jednei 
tylko grupie. Pierwszy dzień dał wyłniki na- 
stępujące: 

Warta Poznań — Sokół Grudziądz 2:1. 
AZS Warszawa — Warta Poznań 2:0. AZS 
Lwów — Warta Poznań 2:0. AZS Warszawa 
— Sokół Grudziądz 2:0. AZS Warszawa — 
HKS Łódź 2:0. AZS Wilno — HKS Łódź 2:1 
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odbedzie sie w Poznaniu 


Mecz bokserski Połska-Czechosłowa- nieporozumień pomiędzy  Komisariatem 


cja, jaki miał się 
20-go b. m. z okazji 


odbyć w dniu Rządu a Polskim Związkiem Bokserskim. 
Śrwięta Morza w Mecz odbędzie się w Poznaniu w dniu 


Gdyni, nie dojdzie do skutku z powodu 2-go, względnie 9-go lipca. 


v 
Lelnie obozy sporiowe dla kobici 


munnu Orzyjenune i pożyteczne spędzenie urlopu 


Kobiecy Wydział Sportowy Zw. Robotn. 
Stow. Sport. chcąc ułatwić i umożliwić dobre, 
przyjemne i pożyteczne spędzenie urlopu, OT- 
ganizuje cały szereg obozów sportowych naj- 
rozmaitszych typów tak, żeby każda kobieta 
mogła wybrać dla siebie odpowiedni. 

Obozy będą stałe t wędrowne. Stałe za- 
kwaterowane będą w budynkach mieszkal- 
nych lub namiotach. Program przewiduje ówi- 
czenia gimnastyczne, gry sportowe oraz Wy- 
kłady. Posiłki 4 razy dziennie, 


1) Obóz stały w Helenowie koło Warsza- 
wy od 15. 6. — 1. 7. dla przodowniczek gier 
sportowych. Dostępny dla uczestniczek, które 
nie były na żadnym obozie, Specjalne przy- 
a śportowe niepotrzebne, Opłata zł. 


2) Obóz stały na Śląsku w Goczałkowi- 
cach od 15. 7. do 1. 8. Warunki te same, co 
w obozie poprzednim, 

3) Obóz stały w Wieluniu od 1. 8. — 16. 8. 


Pp 


DD Elita Kierowców motocyklowych na starcie 


siągać będą mogli niewidzianą  dotych= 
czas szybkość. Trzy trybuny, z tych je“ 
dna pod Katowicami tuż za stacją Świe 
dewskiego, pod Chorzowem, oraz Król. 
Hutą umożliwią szerokim masom publicz- 
ności obserwowanie przebiegu wyścigów» 
Na starcie zobaczymy najlepszych jeźdźe 
ców krajowych i zagranicznych, Śląsk re= 
prezentowany będzie przez swych dosko= 
nałych kierowców z Breslauerem, Bogu* 
sławskim, Baronem i Bateltem na czele. 
W komplecie wystąpią Kraków z Gem- 
balą, Poznań z Nagengastem, Pomorze 
z Hr. Alvenclebenem, Warszawa zaś z Za- 
wodnikami Legii Dochą į Frankowskim, 
oraz trzema zawodnikami Pocztowego 


. W. 


Bardzo silnie reprezentowaną będzie 
zagranica. Z Czechosłowacji zapowie- 
dziany jest przyjazd 21 zawodników, Z 
których wymienić należy znaną w Polsce 
Filę Fladka z Pragi, oraz Nerada i Jo- 
hana. 

Austrja przysyła takich kierowców 
jak Schórg, Runtsch, Walla i Lichmann. 
Poraz pierwszy zobaczymy zawodników 
Węgier, a mianowicie: Zamecznika, Ki» 
scha j Krermma, wszystkich z Budapesztu. 
Barwy Jugosławii reprezentować będą 
dwaj zawodnicy ze Zagrzebia Uralcz i 
Sterban. Jeśli dodamy do tego jeźdźców 
Włoch, Szwajcarji | Szwecji, z któremi 
toczą się dotychczas pomyślne pertrakta« 
tacie, to spodziewać się należy na trasie 
VI wyścigu „Grand Prix Polski“ naprawa 
dę interesującej i zaciętej rywalizacji. 

W ramach wyścigu o wielką nagrodą 
Polski odbędą się również doroczne moa 
tocyklowe mistrzostwa Polski. Otóż każe 
dy pierwszy z polskich zawodników w 
danej kategorii zostaje mistrzem tej klasy 
na rok 1933-34. 


Komitet organizacyjny wyścigu „Grand 
Prix Polski“, tą drogą apelując do pie 
bliczności, by podczas wyścigów, zechciaa 
ła się zastosować do obowiązujących pode 
czas zawodów przepisów bezpieczeństwa 
i wskazówek kontrolerów trasy, ponieważ 
za wypadki j powstałe przeważnie na skur 
tek przechodzenia przez publiczność przez 
trasę, nie bierze absolutnie żadnej odpoe 
wiedzialności. 


Ceny biletów wstępu przewidzłane w 
najskromniejszych rozmiarach od 1 zł. po» 
cząwszy. Można je nabywać w przede 
sprzesprzedaży w Królewskiej Hucie fir- 
mie „Cieśliński Karol“, przy ul. Wolności, 
Oraz w Katowicach w biurach Orbis į To= 
warzystwa Wagonów Sypialnych. 


4) Obóz nad morzem w Tupadłach od 1. 8. 
— 15. 8. Opłata 25 zł. 

Obozy wędrowne: 

1) Obóz wędrowny w Tatrach I Pieninach 
od 1. do 12. lipca, 2) Obóz wędrowny na Ślą=* 
sku w Beskidach od 13. 8. — 20. 8. 33. 3) Obóz 
wędrowny nad morzem od 5. 8. — 14. 8, Opta- 
ty za obozy wędrowne będą ustalone jeszcze 
później. Przejazdy kolejowe w obie strony: 
opłacają uczestniczki same  karzystaląc ze 
zniżek kolejowych 81 proce, 


Zgłoszenia należy kierować do Śl. R. S. K: 
O. w Katowicach, ul. Dworcowa 11, pokój nf, 
10, który udziela informacyj, 
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Deszczyk niczem z cebra leje, 
lecz się Froncek z tego śmieje, 
bowiem parasolkę nową 

niesie ponad swoją głową. 
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Przygody bezrobotnego Froncka 


Potem deszczyk „slekał”* z przodu 
ale Froncek bez zachodu, 

idąc dalej krokiem hyżym, 

parasolkę swą obniżył, 


Choć nie mógł patrzeć przed siebie, 
idzie po rozmokłei glebie 
uśmiechnięty i ochoczy, 

że go deszczyk nic nie zmoczy, 


że się jego „ancug“. 


Wtem wpadł w wodę, bledaczyna, 
więc też los swój znów przeklina, 
przyczem brudnych słów nie skąpi, 
wstąpi. 

(Ciąg dalszy nastąp'). 
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